„GŁOS NARODU” 


wychodzi dwa razy dzien- 
nie, o godz. 12 tej w polu- 
dnie i ozodz. 6-tej wiecz 


—— 


PRENUMERATA wynosi 

w Krakowie: miesięcznie 

2 kor., kwartalnie kor. 6; 

za jednorazowe zanosze- 

nie do domu dopłaca się 

40 hal, za dwurazowe 
60 hal. 


Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2 hal. 70, kwartalnie 
kor. 8. W państwie Nie- 


sałackiem kwartalnie ker, 18; w isnyck pałwiwnaki Kwncarielata kop, i8, Za dwara- 
sswą wysyłkę dziennie DOPŁACA się 40 na MIESIĘCZHIC, Zmiana edresa: 40 Rai. 


Cena 4 halerze. 


Dziennik polityczny założony w r. 1839 przen JÓZEFA ROGOSZA. 
Redaktor naczelny; Dr. Antoni Beaupre. 
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" „GŁOS NARODU" 


Oseónk preunmernis m 
wydanie wiecz, wynosl 
miesięcznie w _ miejem 
s ednoszeniem do Wom 
1 koronę. 

Numer połudn.10 hal. wie- 
czorny 4 hał, Listy pie- 
niężne przekazy na preni 
merniy i tuserniy, (ranga 
im Ańmialefraci „Olosu 

Narodu". — Prenumeraig 
oprócz upoważniowych a: 
gencji przyjmuje każdy 

urząd pocztowy w obrękh 
monarchii i w państwia 
niemieckiem. Reklamacji 
—Hoóżspinów zadnkoja siu zwemm. 


Ogloszenia (inserzty przyjmuje kierowulk lego dziala p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSKI w blurze łaseratowemt „Gloza Narada”, róg ów. Krzyża | Mikołajskiej 1. 5. 
Od miejsca wiersze drobnem pismem (petli) eu pierwszy raz 16 kalerzy, za każdy nasfypny rae 13 kal., ukłać Kabelaryczuy, liczbowy, ni wiersza 00 h. xa piuiwiwg - 
raz, każdy następny 12 hal. — Nadesłanż pa 66 hal. ed wlersza za każdy raz — Nekrologi lid, 69 kal. Zamiajscewa ogłoszenia prryjmuja: wa Lwewia S. Seksłowali 
yesaż Hausmanna, w Wiledxiu Haasensfelu K Vegiar, M. Opelik, M. Daken, H. Schalek, E. Braun, Kułacheru & Schleri, R. Mosze, Friedl, w. Berlinia P, Z, Ceu, m -Ra-: 


dapeazcim I. Leopsid, w Paryża de Recrkowski 14 Ciłe de Trevisy, Jobs F. Jonya M Cie, i sa$k 


4ż; 


Nr. 9 


Kraków, środa, dnia 9 stycznia 1907 roku. 


OD WYDAWNICTWA. 
Powróciliśmy znowu do dwurazowego wy- 
dawania dziennika. Odtąd „Głos Narodu* 
będzie wychodził o l2-ej w południe i o 6-ej 
wieczorem. Główny numer pojawiać się będzie 
w południe. Na powyższe zmiany zwracamy 
uwagę naszych Czytelników. 


Kronika. 


KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 
Kraków 8 stycznia. 

— Pogrzeb sp. Stanisławskiego odbył się 
dziś o godzinie 3 popołudniu. Przed domem żało 
by zgromadziło się bardzo wielu przyjaciół i zna 
jomych zmarłego artysty. Przybyli między in- 
nymi wszyscy profesorowie Akademii sztuk pię 
knych z dyrektorem Fałatem na czele, — rektor 
uniwersytetu dr. Morawski, prezydent m. dr. 
Leo i wiceprezydent Chyliński, delegat nam. Fe- 
dorowicz, prezes apelacyi dr. Hausner, przedsta 
wiciel secesyi wiedeńskiej malarz Lem, przed- 
stawiciel szkoły Warsz. szk. szt. pięk. p. Rusz- 
czyc, cała prawie kolonja artyst. Krakowa, — 
cała prawie kolonja artystyczna Krakowa, — 
literaci, dziennikarze, i wiele publiczności. — 
Karawan był cały okryty wieńcami, między któ 
remi zauważyliśmy: 

Wieńce od Akademii sztuk pieknych, od 
profesorów Akademii sztuk pięknych, od Wie- 
deńskiej secesji, od uczniów Akadem. Sz. p., od 
Tow. przyjaciół sztuk pięknych, od Wzajemnej 
pomocy uczniów Akademii, od prof. Bołoz-Anto 
niewicza, od Artystów Teatru miejskiego oraz 
od rodzin Mehofferów, Adamów Siedleckich i 
Jentysów. 

Kondukt prowadził ks. Sandacz, wikary od 
św. Mikołaja przy udziale ks. prałata Drohojow 
skiego, — przez ulice Kolejową, Mikołajską, Flo 
rjańską do Akademii sztuk pięknych. Tam że- 
gnali zmarłego prof. dr. Konstanty Górski, re 
ktor Morawski, i imieniem uczniów akademii p. 
Skoczylas. Na cmentarzu przemawiali p. Rusz- 
czyc im. warszawskiej szkoły sztuk p. i p. Szczy 
gliński imieniem dawniejszych uczniów zmar- 
łego. 

* * * 

Profesor Górski porównał w swem przemó 
wieniu zdolność twórczą Stanisławskiego do zgo 
dnych i harmonijnych tonów muzyki Szopena. 
On stworzył tę polską — rzewną szkołę malar- 
ską ukraińską, pełną tęsknoty za wszystkiem co 
polskie. — Jako profesor zdążał zmarły przede- 
wszystkiem do tego, aby w uczniach swoich 
wzbudzić wytworny smak kultury, której sam 
był najlepszym przedstawicielem. Był to czło- 
wiek samodzielny, nowożytny, a jednak szalony 
czciciel sztuki starożytnej. Znakomity znawca 
„galeryi włoskiej“ przenosił smak jej na rodzin 
ny pień sztuki. Wspomniawszy w kilku słowach 
o ojcu śp. Stanisławskiego i o matce „która wy- 
chowała go w potędze miłości“ į zaznaczywszy 
iż śp. prof. S. był inicyatorem „Sztuki“, pod- 
niósł mówca, że nie było w nim ambicyi osobi- 
stej, gdyż wszystkie jego „prywaty* ginęły w 
ogólnem „morzu polskiej sztuki”. 

Rektor Uniw. dr. Morawski zaznaczył, że 


śp. Stanisławski przedewszystkiem ukochał Pol 


ske! „Jeśli krajobraz jest obrazem duszy, to o- 
brazy Stanisł., są jej najlepszym wyrazem. Ta 


tęsknota za „szerokimi stepami Ukrainy, za 
szlacheckimi domkami strzechą, krytymi, za „ko 
zaczą swobodą to... obraz jego duszy... co ukocha 
ła kraj swój nadewszystko. I oto ziemię opuszcza 
a w łonie jej ukojenia szuka; niech z jego popio 
łów odrodzi się tęskny, rzewny, prawdziwy 
duch sztuki polskiej a ziemia niech mu lekka 
będzie! 

Akad. Skoczylas im. bratniej pomocy ucz- 
niów, dziękował zmarłemu za tę ciągłą pomoc 
moralną i materyalną, jakiej nigdy nie skąpił 
garnącej się do murów akademii, młodzieży. 
Był on nie „profesorem, lecz ojcem i opieku- 
nem za co uczniowie złożyli mu w darze „serca 
swoje* a pamięć jego między młodzieżą nigdy 
nie zaginie! 

— Z teatru miejskiego. Najbliższą nowo- 
ścią teatru będzie komedja w 3 aktach Wło- 
dzimierza Perzyńskiego p. n. „Aszantkać, — 
Publiczność krakowska miała sposobność okla- 
skiwać wielokrotnie „Lekkomyślną siostrę“ 
krotochwilę w 4 aktach tego samego autora. 
Krytyka podnosiła z uznaniem wdzięk wytwor- 
ności, połączony z rzadkim darem sceniczne- 


go ujęcia tematu. P. Włodzimierz Perzyński 


jest w literaturze współczesnej jedynym nieo- 
mal przedstawicielem satyry, zakrojonej na 
ton prawdziwie wesoły,nieomal farsowy. „Aszan- 
tka“ skierowana może bardziej w stronę ak- 
centu poważnego, zaleca się jednak cechami 
tego samego wyjątkowego humoru w ocenia- 
niu sytuacyj i charakterów ludzkich. — Po za 
Lwowem, sztuka Perzyńskiego nie była grana 
na żadnej scenie polskiej. Publiczność lwow- 
ska wypełniła teatr kilkanaście razy; 


— Teatr ludowy, który niejako począł 
dopiero rozkwitać, znowu zmienia dy- 
rekcję. Podobno od marca ma objąć dyrek- 
cję znany artysta poznański p. Poliński. Są- 
dzimy, że będzie to pobudką do rozwoju tea- 
tru ludowego, gdyż p. Poliński to człowiek 
wykształcony i fachowy, a pizytem laktowny. 
Obecnie jednak zarząd teatru objęli sami arty- 
ści, którzy grać będą „na działy“ a kierownic- 
two powierzyli trzem kolegom. 

Nowa Dyrekcja musi przedewszystkiem za- 
prowadzić ład w teatrze. Kilka razy żalono 
się, że bilety, będące w posiadaniu, które- 
goś z gości, były następnie sprzedawane 
a ich właściciele przyszedłszy na przedstawie- 
nie znajdowali swoje miejsca zajęte przez ko- 
goś innego. Wprawdzie tłomaczono się zmia- 
ną numerów miejsc, nieporządkami i t. d, ale 
przecież na to jest dyrekcja, żeby takich rze- 
czy pilnowała, a nie skazywała publiczności na 
słuchanie niezbyt przyjemnych uwag bilete- 
rów. Sądzimy że te „nieprzyjemności“ usta- 
ną i że obecna administracja „teatru ludowe- 
go“, która kieruje pan Kalinowski wglądnie w 
tę sprawę. 

To samo dałoby się powiedzieć jeszcze co 
do wielu szczegółów, które nie przyczyniają 
się do powodzenia „teatru ludowego". Prze- 
dewszystkiem „stałe mrozy“, jakie podczas 
przedstawień panują, narażając tak publicz- 
ność, jak i aktorów na „stałe przeziębienia“, 

Zapowiedziano wprawdzie niebacznie afi- 
szami, że teatr będzie ogrzany, ale to ogrze- 


a > Rok XV. 


wanie ograniczyło się do postawienia dwóch ma- 


leńkich pieców wcale niegrzejących ogromnej 
sali. A potem te ohydne zawsze otwarte doły 
w przejściu „za kulisy“, ten może zdrowy alè 


niezbyt przyjemny zapach koński i t. d. i tak 


dalej, czy to wszystko ma stanowić „miłą roz- 


 rywkę po pracy?“ 


Mamy nadzieję, że nowy zarząd postara 
się o usunięcie tych wszystkieh niedostatków, 
które przeszkadzają teatrowi ludowemu w speł- 
nianiu jego zadania i hamują jego rozwój. 

St. Rawicz. 


— „Figliki*. Szczegółowy program środo- 
wej premiery przedstawia się następująco: 1); 
A, Nowaczyński: Ostatni halebardnik (p. Rych- 
ter. 2) Stanisław Kostka, kamienicznik krakow 
ski (p. Zejdowski). 3) L. Schiller: Piosnka pi- 
jaka. 4) List pieniężny, przez Jerzego Courte- 
line'a, z udziałem pp. Nałęcz-Kamińskiego i Za- 
lewskiego. 5) B. Adamowicz: Danse du ventre 
(p. Schiller. 6) Pieśni: a) W. Rapacki: Odpo- 
wiedź Andzi. b) Dyplomata (p. Zimajer-Rapae 
ka). 7) Księżycowa ballada, paniomina, z udzia- 
lem pp. Zejdowskiego i Wievsejskiej, Po pau- 
«ie: Strach przed kijem, tragi-rarsa w żedny'n 
sekcie, przez uerzego Cou'ie..mra. (Pp. Rych- 
ter i Zimaje: 4a acka.. 


— Z Muzeum narodowego. Zarzad Muzeum 
narodowego nabył dwa pastelowe autoportrety: 
Stanisława Wyspiańskiego i Olgi Bozmańskiej. 


— Zydowsko-niemiecka ignorancja. Wie- 
deńska „Neue freie Presse“, podając krótki ży- 
ciorys śp. Stanisławskiego pisze między inny- 
mi: Stanisławski był chemikiem i uzyskał dok- 
torat chemii; w Paryżu kształcił się u... Fałata 
i Mehofera. 

Co za brednie! 


— Z towarzystwa lekarskiego. Posiedze- 
nie administracyjue Tow. lek. krak. odbędzie 
się we środę d. 9 b. m. o godz. 6 wieczorem 
w Domu Towarzystwa Radziłowska 1.4. Na 
porzadkn dziennym: Sprawozdanie Zarządu za 
rok 1806. 


— Powszechne wykłady uniwersyteckie. (W 
auli I Szkoły realnej przy ulicy Studenekiej, o 
godzinie 6 wieczór.) 

We środę d. 9 stycznia: prof. Uniw. dr. Wik 
tor Czermak: O kopeach Krakusa i Wandy. 
We czwartek d. 10 stycznia: Dyretkor Bibl. 
Jagiell. Dr. Fryderyk Papee: Jagiellonki 15 w. 
W piątek d. 11 stycznia: Radea szkolny dr, 
August Sokołowski: Polska i Prusy w r. 1806. 
W niedzielę d. 18 stycznia: Dyrektor Mu- 
zeum narod. dr. Feliks Kopera: Historya rzeńby 
w Krakowie (wykład I, z obrazami świetlnymi). 
W poniedziałek d. 14 stycznia: prof. dr. Jó 
zef Flach: O Fryderyku Schillerze (wykład I.) 


— Urzędnicy tut. Dyrekeyi kolei państw. 
zebrani dnia 5 b. m. celem uczczenia po- 
wszechnie szanowanych i zacnych kolegów pp. 
Emila Hubla i Antoniego Niemetza starszych 
rewidentów przechodzących po 35 latach słu- 
żby w stan spoczynku złożyli na dzieci pol- 
skie w Poznańskiem 27 koron 50 h. 


— „Głos nauczycielstwa ludowego“ zamie- 


szeza bezimienny artykuł, pisany bardzo na- 
miętnie, pełen fałszów i 


przekręceń, a skiero- 


wany przeciwko polskiemu centrum ludowemu. 
Redaktorem tego pisemka jest p. Stanisław 
Nowak, znany agitator stronnictwa liberalnego. 
To dostatecznie tłumaczy treść i tendencję 
wspomnianego artykułu, 


— Kronika lwowska (Kor. wł.) Otwarto 
więc karnawał oficyalnie a otwarcia dokonał 
nie jak zwykle bal, ale raut, Był nim wczo- 
rajszy raut Tow. św Salomei w kasynie miej- 
skiem. Sądząc z tego rautu, karnawał uda 
się w tym roku znakomicie. Ożywienie o0- 
gromne, mnóstwo stawiających pierwsze kroki 
na arenie balowej danserek i to takich bar- 
dzo ładniatkich i bardzo milutkich, tańce do 
białego rana. Pomimo że tańce były przewi- 
dziane, ułożył komitet program koncertu na- 
der starannie, pozyskując najlepsze siły. Więc 
śpiewał p. A. Miś, jako „Manfred, lubiany 
śpiewak operowy, zachwycając swym teno- 
rem publiczność. Panna Marya Stefflówna, od- 
śpiewała Bohma „Cicha noc“, Niewiadomskie- 
go „Otwórz Janku“ i „Jakże cię mam brać 
dziewczyno”, p. Irena Trapszo-Chodowiecka 
wywołała burze oklasków deklamacją, jakiej 
dawno nie słyszały mury kasynowe, oklaski 
też huczne przypadły w udziale p. Stan. Szy- 
manowskiej za „Mazurek“ Żeleńskiego i Galla 
„A więc kochaj“, a wreszcie utworów swego 
brata. 

Minister oświaty zatwierdził uchwałę ko- 
legium profesorów lwowskiego uniwerstytetu, 
mocą której dr. Stanisław Wysocki został pry- 
watnym docentem prawa kościelnego na teo- 
logicznym wydziale tego uniwersytetu. 

Krajowy wiec mieszczański zamierza zwo- 
łać p. M. Walickiewicz i porusza tę myśl w 
lwowskiej „Gaz. mieszcz.*; wiec ten stałby 
stę przeglądem sił mieszczaństwa i publicznem 
zamanilestowaniem jego istniejącej organizacji. 

Kongregacja dzieci Marji w lwowskiem 
„Sacre Coeur“ urządziła uroczyste nabożeństwo 
onegdaj na intencję dziatwy wielkopolskiej. 
Mszę św. odprawił ks. Wróblewski T. J. który 
też następnie przemówił gorąco do licznie ze- 
branych pań, polecając modłom bohaterską 
dziatwę i jej świętą sprawę. 

Wiec drobnych kupców odbył się wczo- 
raj popołudniu w sali „Gwiazdy** pod przewod- 
nictwem radnego miejskiego p. Czarneckiego. 
Omawiano sprawę stworzenia własnej korpora- 
cji i sprawę sporu z piekarzami o odbiór t. 
zw. czerstwizny. W rezultacie uchwalono zało- 
żyć własną korporację, polecić prezydjum stwo- 
rzenie komisji dla zrealizowania tej myśli i 
wyrazić niezadowolenie z powodu stanowi- 
ska władz rządowych i autonomicznych, które 
było powodem, że starania w tej sprawie od 
8 lat spełzały na niczem. ` 


— . 


Kronika prowincyonalna, 
(Koresp. własne.) 


Tarnów. W połowie stycznia powstaje w 
Rzeszowie po wielkomiejsku urządzony Bąr 
amerykański połączony z handlem delikate- 
sów, piwiarnią pilzneńską browaru mieszańs- 
kiego, pod znaną firmą „Postępski i Aksamit“ 
przy ulicy Trzeciego Maja w domu p. Jaśkie- 
mioaa gdzie dawniej był skład mebli p. Sper- 
inga. 

Stanisławów. Wiec kobiet odbył się u nas 
w grudniu. Wydział tutejszej Pomocy przemy- 
słowej zaprosił do sali „Gwiazdy“ w sobotę 
panie naszego miasta, celem zastanowienia 
się nad przyczynami upadku ekonomicznego 
w kraju i nad wyszukaniem dróg prowadzą- 
cych do podniesienia tegoż. Wiec zagaił dr. 
Horoszkiewicz, wierząc że kebiety nigdy nie 
usuwały się od akcyi szłachetnej, dobro ogó- 
łu mającej na celu. 

Przewodniczącą zebrania obrano dyrekto- 
rową Niemetzowąa. 

Po przemowie dr. Olszewskiego ze Lwo- 
wa i krótkiej dyskusji panna Chądzyńska 
uczyniła wniosek, aby wszystkie kobiety-Polki 
w Stanisławawie kupowały tylko wyroby kra- 
jowe, choćby były nawet co do jąkości gor- 
sze od zagranicznych, który to wniosek jedno- 
głośnie uchwalono. Również przyjęto z aplau- 
zem wniosek pani Macurowej, aby wszystkie 
obecne na wiecu panie wpisały się do Towa- 
rzystwa Pomocy przemysłowej, w którem 
(wniosek dra Olszewskiego) utworzoną zosta- 
nie sekcya pań. 

Obrady zakończył piękną przemową dyr. 
Horoszkiewicz, dziękując paniem za tak liczne 
przybycie i wzywając raz jeszcze wszystkie 
do gorliwego popierania sprawy przemysłu 
redzinnego. 

Pomoc przenysłowa zyskała w tym dniu 
50 członkiń, które"zaraz wpisały się do To- 
warzystwa w wykonaniu zapadłej na niem 
uchwały. 


s GŁOS NARODU. 


— Kołomyja. Z powodu prześladowania dzie 
ci polskich w Poznańskiem odbył się onegdaj w 
Kołomyji w sali Sokoła wiec, na którym zgro- 
madziło się bardzo wiele osób i który uchwalił 
rezolucye, identyczne z rezolucyami na poprze- 
dnich wiecach w rozmaitych miastach uchwa- 
lonemi. 


LAIGE, 


Telegramy. 


Liczba prawyborców m. Warszawy. 
Warszawa. Po ostatecznem sporządzeniu 
wszystkich 12 list wyborczych okręgowych ogól 
na liczba prawyborców m. Warszawy wynosi 
81.3891 (o 23.798 mniej niż przy poprzednich wy 
borach.) 


Bandytyzm w Warszawie. 


Warszawa. Na kasjera fabryki mechanicz- 
nej na Pelcowiznie idącego w towarzystwie 
stróża napadli bandyci i pod groźbą rewolwe- 
rów ograbiligigo z 1.500 rubli. Robotnicy na- 
stępnie puścili się w rogoń za bandytami któ- 
rzy odjechali na sankach, i dwóch z nich poj- 
mali, lecz pieniędzy już nie znaleziono. 


Zamordowanie 2-ch żołnierzy. 

Warszawa. Wczoraj o godz. 6-ej wieczo- 
rem przy Okopach u wylotu ul. Gęsiej patrol 
wojskowy ujrzał na śniegu dwa ciała ludzkie 
nurzające się we krwi. Były to zwłoki żołnie- 
rza, zabitego kilku strzałami z rewolwern, dru- 
gi zaś żołnierz leżący jeszcze żył, również 
śmiertelnie zraniony z rewolweru. Sądząc z 
upływu krwi, zabity i raniony przynajmniej pół 
godziny leżeli na śniegu, nim patrol nadszedł 
i znalazł ich. Kto był sprawcą zabójstwa żoł. 
nierzv niewiadomo. 


Rzezie robotników w Łodzi. 

Warszawa. Jak donoszą tu z Łodzi, od kil- 
ku dni krążą tam odezwy zapowiadające dalsze 
walki bratobójeze i ostrzegające przed chodze- 
niem po ulicach po godz. 6 wieczorem. Walki te 
trwają w dalszym ciągu i przenoszą się do śród- 
mieścia. 

Przygotowania do nowej Dumy. 

Petersburg. Aresztowania w Petersburgu 
nie ustają. Wszystkie wzięzienia i domy aresz 
tów są przepełnione. 

„Prawdziwi“ Rosjanie i Stołypin. 

Ekaterynosław. Stołypin nadesłał tu ser- 
deczny telegram z podziękowaniem za życzenia 
do miejscowego Związku „prawdziwych rosjan.* 

Zamknięcie Pet. Akad. sztuk pięknych. 

Petersburg. W akademji sztuk pięknych po 
wstał zatarg pomiędzy profesorami a studenta- 
mi, z powodu wyłączenia 41 studentów od prawa 
przedstawienia swoich prac na egzamin. Aka- 
demję zamknięto na czas nieokreślony. 

Głód na Kaukazie. 7 

Petersburg. Jak donoszą do pism tutej- 
szych, w pow. Zangezurskim na Kaukazie ty- 
fas głodowy zabiera setki ofiar. Zwłaszcza 
straszne jest położenie we wsiach, zniszczo- 
nych przez ekspedycje karne, gdzie ludność 
kryje się w nędznych lepiankach. W ormiań- 
skiej wsi Mogese i tatarskiej Szambe wielu 
ludzi zmarło z głodu. W 67 chałupach wsi 
Głoevata w ciagu 10 dni zmarło około 40 
dzieci. 

Bandytyzm w Rosji. 

Kijów. We wsi Jarówce w jednym z domów 
włościańskich bandyci wymordowali siedem 
osób. a i 

Moskwa. Na przedmieściu Lefortowie zamor- 
dowano w okropny sposób kupcowę, nazwiskiem 
Oriesznikowową. Zrabowano jej kosztowności 
wartości 20,000 rb. 

Rewolucja przed sądem. 

Charków. W sprawie o zbrojne zajęcie sta- 
cji Lubotynia skazano Kirsta na dwa iata wie- 
zienia, bez pozbawienia praw, sześć osób na rok 
więzienia, trzech na areszt dwumiesięczny, je- 
dnego na miesięczny, 48 osób uniewinniono. 
Wszystkim podsądnym zaliczono czas przebytu 
w więzieniu prewencyjnem. 

Tytlis. Do izby sądowej wniesiono sprawę o 
ruchu rewolucyjnym w Poti w listopadzie 1905 
r. Oskarżonym zarzucone są dążenia do utworze 
nia republiki demokratycznej, co stwierdzają 
wygłoszone mowy na mityngach rewolucyjnych, 
odezwy nawołujące do powstania, organizowa- 
nie drużyn bojowych, przywóz broni i ładunków. 


A Mowa tronowa cesarza Wilhelma. 

$% Berlin. Sejm“pruski został dziś otwarty 
mową tronową, którą odczytał kanclerz ks. 
Bulow. Mowa tronowa podnosi, że sytuacja 
finansowa jest korzystną, zapowiada następnie 
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czereg przedłożeń, jak zmianę ustawy górni- 
szej (w tym kierunku, że eksploatacja węgla i 
soli w przyszłości należeć ma do państwa), 
wzmocnienie żywiołu niemieckiego w prowin- 
cjach wschodnich i t. d. Mowa tronowa wy- 
powiada nadzieję, że Sejm pruski w poważnych 
czasach popierać będzie rząd w jego dążeniach 
i nadal. | 

Co do wzmocnienia żywiołn niemieckiego 
w prowincjach wschodnich powiedziano w mo- 
wie tronowej: Obecna sytuacja w prowincjach 
wschodnich wskazuje wyraźniej niż kiedykol- 
wiek, że historyczne zadanie Prus wzmocnie= 
nia żywiołu niemieckiego w tych prowincjach, 
wymaga do jego rozwiązania najpoważniej- 
szych wysiłków. Rząd uważa silne i stanow- 
cze przeprowadzenie potrzebnych do spełnie- 
nia tego zadania państwowych zarządzeń, za 
nieodzownie konieczne. 


Jubileusz kardynała Koppa. 
Wrocław. (Tel. B. Wolffa) Z okazyi jubi- 
leuszu kardynała Koppa odbył się wczoraj wiet 
czorem pochód z pochodniami przy udziale około 
dwóch tysięcy osób w tem licznych deputacyi 
stowarzyszeń, W pochodzie znajdowały się czte 
ry kapele. Budynki klasztorne i wiele prywat- 
nych domów było iluminowanych, gdy pachód: 
przybył na podworzec pałacu arcybiskupiego, 
przemówił przewodniczący Komitetu jubileuszo- 
wego radca sprawiedliwości Porsch. Kardynał 
Kopp podziękował za manifestacyę poczem u- 
czestnicy pochodu się rozeszli. W zastęp- 
stwie cesarza niemieckiego przybył na manifes- 
tacyę minister oświaty Studt, rząd austryacki 
repreźentował prezydent Krajowy Śląska hr. 
Heinold. i + RSA 
Nowy napis na monetach francuskich. 
Paryż. Dziennik urzędewy ogłasza rozpo- 
rządzenie ministra skarbu, mocą którego na- 
pis na monetach złotych i srebrnych będzie 
zmieniony. Zamiast słów „Dieu protege la 
France“ — znajdą się na monetach słowa : 
„Liberte, Egalité, Fraternité“. 


Zamknięcie delegacyi. 

Budapeszt. Węgierska delegacya odbyła 
dzisiaj ostatnie posiedzenie, na którem stwierdzo 
no zgodność uchwał obu delegacyi, poczem przy 
jęto rezolucyę, iż wszystkie uchwały i protoko- 
ły z posiedzeń komisyi i plenum delegacy: ma- 
ją być w formie sprawozdania komisyjnego prze 
dłożone obu Izbom parlamentu. 


Konferencje nad ugodą gospodarczą: 

Budapeszt. Austryaccy członkowie komisyi 
fachowej delegowanej dla przygotowania ugody 
gospodarczej przybyli tutaj wczoraj popołudniu 
u udali się natychmiast do miniterstwa handlu 
gdzie odbywała się konferencya od godziny 4 do 
kwadrans na 8- mą wieczorem, Dzisiaj konfe 
rencye będą dalej prowadzone. 

Czeska koncentracja. 

Praga 7 stycznia. Staroczeski komitet wyko 
nawczy uchwalił jednomyślnie przyłączyć się do 
wspólnej akcyi wszystkich stronnictw czeskich, 
i przystąpić do wspólnego komitetu wyborczego. 
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W Maroko. 

Tanger. (Aj. Havasa) Słychać, że plemię 
Wadrhas prowadzi rokowanie z maghzen (urząd 
państwowy) o poddanie się. W mieście Zinat 
plądrują żołnierze i ludzie z rozmaitych okolicz- 

nych plemion sąsiednich, którzy zrabowand 
przedmioty unoszą z miasta. 


Bomba w Banku, 

Nowy Jork. Donoszą tu z Filadelfji, że zbro 
dniarz, który w sobotę rzucił bombę w Banku 
narodowym na 4 ulicy, zabijając siebie i kasjera 
„Banku, nazywał się Stelle i służył przez pewien 
czas w policji filadelfijskiej. Jak przypuszczają, 
Stelle zamierzał obrabować skarbiec Banku, za- 
wierający 50 miljonów dolarów w gotówce. Skut 
kiem wybuchu bomby gmach Banku odniósł po- 
ważne uszkodzenia. 
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Śnieżyca. 

Insbruk. Od 40 godzin pada tutaj bez przer 
wy śnieg. Pociągi kolejowe nadchodzą ze spóź- 
nieniem. Ruch tramwajowy wstrzymany. Minia 
telefoniczna z Monachium uszkodzona. 


Przeniewierstwo i samobójstwo w Marsylji. 
Jeneralny komisarz wystawy kolonialnej Sully, 
zastrzelił się z powodu przeniewierstwa popel- 
nionego przez jego sekretarza. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny Dr. An- 
toni Beaupre. Drukarui „Głosu Narodu“- pod 
zarządem Stanisława Tomaszewskiego. 


